
P re n u m era ta  w  miąiscu k w ar ta ln ie  
j f p .  12—  miesięcznie zło- 4 . —  Nu- 

^  _ m er po jed y nczy  gr. 6.
ne P re n u m e ra ta  "na prowincji * opłaląj 

poc»tową z łp .  20 kwartalnie.

W W arszawie dnia 26 K wietnia 1828 ro k u  w Sobole.

W ia d o m o ś c i Krajowe i Zagraniczne.

K r O L E S T W O  PO LSK IE . —  W a rsza w a . —- fDnia  
onegdajszego o godzin ie 5 po p o łud niu  sprowadzono  
zwłoki ś. p. senatora Kicińskiego do kościoła  OO. Ka­
pucynów . S zan ow n i k oledzy  jego wraz z publicznością  
licznie zgrom adzoną towarzyszyli  tem u obrzędowi,  a 
po odśpiewaniu pieśni ża łobn ych , zanim zw łok i do gro­
bu zawiezione b y ły ,  p rzem ów ił  do zgrom adzenia sena­
tor K ochanow ski i w ystaw ił  w krótkim  rysie  zas ługi
z m a r ł e g o .  c , .
— T o w a r z y s t w o  F i l o t e c h n i c z n e  w  P a ry ż u ,  w ybra ło  j e ­
d n o m y ś l n i e  n a  cz łon k ów  s w y c h  korrespondnjących: Fry­
deryka hr. Skarbka prof. uni w. war. cz łonka tow: k ró le ­
w sko-warszawskiego p rzyjació ł  nauk , i Joachima L e le ­
wela cz ło n k a - te g o ż  towarzystw a.

— ’ --.--i- n/i„».,ja 7j u p łyn ie
i Szteb ler

gr. IV,  r ł  b ieżący przyjmuj
ciąode- po kantorach sto licy  w ilości z ł t .  4  nâ  kwartał .  
Prenumerata na prowincji jest złt.  5. Trzydzieśc i ćwiart­
kowych num erów, poszyt  kw arta lny  składają.
— z  R a d o m ia  dnia' 21 kw ietn ia  —  W  dniu W'czoarj- 
szym zebrane w ładze cywilne i  wojskowe w tutejszym  
koście le  O O. Bernardynów sk ła d a ły  dziękczynienia  
stwórcy w szech m ocnem u  za szczęśliwie ukoń czoną  w  oj-  
ne z P e r s j ą  i p o b ło g o s ła w ien ie  w nie'j orężow i państwa  
Rossyjskiego. M nóstwo zebranego ludu łą c z y ło  swe 
najgorętsze m o d ły  W czasie so lenn ego  nabożeń stw a , po 
ukończeniu  którego T e D eu m  laudamus odspiewanem  
zosta ło .  T e g o ż  dnia we wszystkich św iątyniach  tutej­
szej sto licy  województw a, nabożeństw o z tego  powodu  
0  dprawione'm b y ło .

R  O SSJA. —  2 P etersbu rga  dn ia  12 kwietnia. Ukazem  z d. 
24 marca v .  s. wydany m do rządzącego senatu, raczy ł  N. 
P. mianować wicekanclerzem  rzeczyw istego  radcę tajnego  
hr. N esse lrod e .—  R esk ryp tem  najwyższym^, d. 24 marca, 
mianowani zostali kawalerami orderu  S. Andrzeja z 
djamentami: prezes rady państwa hr. Koczubej i mim  
ster dworu cesarskiego jenerał adjutant x iąze  Y io l-  
koński; m arszałek  dworu Nar^szkin o trzym ał t.abakierę 
z w izerunkiem  N . Pana, a k on iu szy  nadworny xiąże  

jO ołgoruki w izerunek N , Pana. Rzeczywisty, radca taj­
my T u lom in ,  członek rady państwa, o trzym ał wielki krzyż

orderu S. W łodzim ierza  k lassy 1, a rzeczyw isty  radca 
i sekretarz stanu D aszków , niem niej rzecz. rad. sta- 
Reklemiszew zaszczyceni zostali orderem*S. A n n y  klas­
sy I. -Wiceadmirał Molier 2, m ianowany zosta ł minie  
strem morskim. Jenerał adjutant x iąze  M enzyków  mia­
now any kontradm irałem , p e łn ić  będzie w zastępstw ie  
obowiązki szefa sztabu marynarki. Margrabia Pi aver-  
s e j  , dotychczasow y m inister m o r sk i , pozostanie c z ło n ­
kiem rady państwa. W  miejscu ob erp o licm ajs'.ra peters­
burskiego jenerała  porucznika Knieznina który został  
cz łon k iem  senatu, m ianow any jest  jenerał major Szku-  
rin. Rozkazem dzienn ym  z d. 14 marca, mianowani  
zostali przy f locie  bałtyckiej komendantami dywizji  
wiceadmirał K orobka, w iceadm irał hr. Ibejden i w ice­
admirał Ogtloj. Rozkazem  d ziennym  zd . 25 marca mia­
nowani zostali jenerałami m ajorami, p u łk ow n icy .  Fro- 
low , B agrejew , B ek lem iszew  3, R odzianko, D urn ow ,  
Bode, B ib ikow , Offenberg 2, Roop I., von  Friclmn, Iwa-- 

Inow 3., B ik b u ła tow , 2., Paszczenko, Apuszk in  I., D ie-  
terichs 3-, Perrin  2.,  L ib a n ó w  R o sto w sk i2 ,  Zawadowski,  
Kp'rff I., W achsm ut 1,, Armfeld, Zenicz , N esterow ski,  Ko­
leń 3., L e o n ó w ! , ,  P o p o w 2  ,B e b u to w  i Abkhasow.-—Jene­
rał p iechoty  hr. Gustaw L >mbsdorf, z szed ł z tego świ-ua  
p rzeżyw szy  lat 83. B y ł  on od r. 1784 do .1794 k a w i-  
lerem s łu żb o w y m  przy J. C. M. W. X .  K on stantym ,  
r. 1795 mianowany zos ta ł  jenerałem  majorem, a w k r ó t ­
ce potejm gubernatorem Rurlandji.' R oku  1799 p - b n t  
obow iązk i dyrektora pierwszego korpusu kadetovv pod 
rozkazem  J, C. M. W. X .  Konstantego, k tóry  w ówczas  
znajdował się p rzy  zw ycięzk iem  wojsku we W łoszech .  
Roku 1800 p o w o ła ł  go  Cesarz P a w e ł  na guwernera N .  
Pana i W. X. Michała. R oku  1822 m ianowany zosta ł  
cz łonkiem  rody państwa. —  Gazeta handlowa zawiera ta-  
bellę w y d ob ytego  złota i p latyny w kopalniach uralskich. 
w c ią g u  drugiej j io ło w y  roku  1827. Z niej okazuje się, 
iż  w kopaln iach  skarb ow ych  w ydobyto;

Złota 41 pud; 26 funt: 18 zol:  66 d, 
W  pryw atnych; 99 —  25 —  72 —  —-

O gółem  111 pud: II lont: 90 z o ł  66 d.
I P la tyn y  w y d o b y to  w kopalniach skarbowych;

I pud: 2  funt: 79 zoł:  24 d.
prywatnych: 9 — 8 —  I ł  'W

O gółem  10 pud: 10 funt: 91 21 d.
(Gaz. Pet.)

/
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F r a n c j a . ; — Delfin p r z y j ą t  pod szczególną opi-dcę 
swoją bezim>enne towarzystwo wydająca  powszechny 
bul let in umiejętności  i nauk p rz e m y s ło w y c h ,  którego 
redakcją, zat rudnia się 1J. F e r r u s a c .  ,— D n i a ł  kwietnia 
p o p ły n ą ł ’ b ry g  k ró le wsk i  Alcyon  z T a l o n u  do M o r e i ; 
przewiezie oo inżenierów f rancuzkicb,  którzy mają roz­
kaz zdejmowania okolic,-w k tó ry ch  najlepiej b y ło by  za­
k ładać  obozy. — Rząd  francuz ki wynają ł  32 okrętów 
przewozowych;  mają one być  gotowe do żeglugi  w dniu 
8 kwietnia.  Na przystani  tulońskiej  zna jduje  się 34 o- 
Jtrętów wojennych,  —. Korsarze algierscy pokazują  się 
czósfo na morzu śródziemnetn,  — Dej algierski  czyni 
wielkie przysposobien ia  obronne.  -—■ Wojsko  francuskie- 
ma być  pomnożone  do 250,000 lu dz i , teraz liczy tylko 
170 i'OQO. — Dono sza ze S ta m bu łu  pod d. 10 marca ze Reis- 
Effendi i Kiaja Bej nalegali  na oddalenie ze stolicy k i lku  
znakom i tych  Angl ików,  z przyczyny,  £e w czasie insta.L J za wodzie” ** n auko w • 
Jpcji h rab iego Oapodistrias w Egm-e  formowało szier^gi; 8 * • •
honorowe woisko angielskie.  — Dnia 10 wielkie b y ł y  
pokoje  u dworu z powodu- rocznicy  przybycia  teraźriiej- 
«? ego..króla p r z e d  14 laty. Ciało dyplomatyczne  i wła.-. 
dpe krajowe w yn urza ły- mo na rsze  swoje życzenia.  Pa,o

zupełn ie  na nowo dwie fregaty,  7 wielkich korwet o9
fWSfejMflR? ^'Vd i ł  rozkazy,  aby 'nowe okre ty  budowano.  Osi* ,-.l- __ i u .. > i'Oświadczył  o n ,  z e m e  i-adby aby ma' 

rynarka  j ego,  miała  kiedy do czynienia  z okrętami ań’ 
gielsitiemi. —- F re g a ta  f rancuzka  o 00 działach" nie SDn* 

Iszczą z uwagi  dwóch fregat  algierskich, znajdujących sb 
| w porcie a lexundry jsk im,  (Cr. B. )

W  iadomości Naukowe.

d u lk a  słów z  powodu] artyku łu . P . Żukow skiego, o sztuce.

( D a l s z y  c iąg  )
M y  P o lacy ,  mając ty le  j e L c z ę  do zdziałania w 

y m ,  dla własnej s ł a w y ,  pożytku 
u postronnych ,  nie zasz l ibyśmy daleko.ji wziętosci 

i gd yby nami ę ta tecznie  rządzi ło owe lenis twu wygo- 
lne,  folgu jące  zarozumiałemu w ---------1 ' •. , - ... , ,. - uprzedzeniach s w o ­

ich i n te w j a dom o ś c i . u poro wj, z wielu przeto miar l i c he j
— e .  - ę .  i myiidisze swoje zyczenia.  t a,u  a : „ j  j i ,  ,  , ‘  1 ‘  “ v l

r.oi«r.Goi!Sr,i, p „ , „  k b y  dep „ t » ™ * h ,  i,lk I m A m t * ,
pas tępnje ;  N. Panie! Otóż jes teśmy znow u w owym J  wszy s tk° ’. j e s t  t rudne ,  twa rde ,  niesmaczne i niezrozu- 

••• j „ ; . .  ... i.. / ..... . i , J. . . - pmiate,  oyto jako marnyszczęśliwym dniu,  w k tórym przed laty czternastu ok rz y - w ' ' / - .  ; • JA ° ni^fny cien wyt rawiony  z istoty,
ki  nasze , w i t %  wracającą- dy nas t je ,  t en  Żywy o b r a z ! ,  u ro je p  i l ezbysmy ważnych nauk od
p raw, -p o rządku  i spokojnoćci ,  Potege  je j  dobrodziej-  ii P aW ’ • 'Ste d ° tąd  /eszcze  zna jome nam nie są,
i twn n n . 1 1 .1-1 -  u :  i ‘A t d J  • ' : J - U  l l l i f a t e m  samem t mezroz i— - - -  J ' .................

przeciw tyran u i pezrząctowi! T łu m a c z e  ufności po- y, »<«*<= z
wszerhnej ,  .pospieszamy tu, N. Panie,  złożyć u podrnśż- nf  . rozposta rc ia ,  za rodow n  
kn t ro nu  W. K. Mości ho łd g łębokiego n a s z e  oh, Usz.v ' sh>WeJ W wjwijającej  s t ę ż  piel 
r towania i  niezachwianej  wierności.  “ Król  odpowiedział :  łu('z.® na*z e l- — ̂ Ni e umyśli  lis m

stwa ustal i ły.  Francja winna jej konstytuc ją  i dobrych  t ?•'„ fń ’ .n !e z r o '’umlafe d,a n a , ‘ um,esclc uiennu 
krolhw.  P rz ekonan e  zostały umysły ,  podbi te serca S s l e ‘ ! ! - , V"  narodz le> Pocącym sze rz ye  j r s i e J u e - ś t r ó r t ł w -  
O ,bodaj ta prawość,  strażnicza swobód naszych,  mod 'a  l n^ k \  i pą innazac swa dostatki uczoną,  p o d o b a ,  zdanie 
wraz z.niemi prze trwać wieki  c hw a ły  i szczęścia'  Bo- : - |C  ° ra celna,  na pisma, i myśli postanowiona,
daj dostojne pokolenie w którem ona  . spo.czv wo, z a p e - J V  z .a k a z o » f ,  t amu jące  wolny  obieg jed-
wniło długiemu nas tępstwu wnuków,  świętą "swą t.arc/.e 1 ny 1 t*n l S lc:l- śmieszność  i satyra,  o toż  s t roże i do- 
przeciw tyranii  i bezrządowi! T łu m a c z e  ufności po- zqrce  tp,ś° sys tem atu ,  k tóre  zda je  się bydź wynalezio- 

' ne ula rozpos ta rc ia ,  za rodów t rętwośc i  i stagnacji  tuny-
luch niemowlęctwa litera- 

Nieumyśl i l ismy bronić pism ciemnych-i  
zawi łych ,  a z k ą d in ą d  ż ad n ej n je maj a c v  c h zalet  y . Przez, 

•to bowiem uniniejsza się, odst ręcza  i tak szupła  czy teb^ 
pików liczba. Prz e to  także psuje się i kazi czyshość'  
o j czys te go  języka. 0 w s 2 em w y zna je m y o twarc ie ,  że -■ 
ktokolwiek bierze pióro do ręki, pisać powinien jasno, 
dobitnie,  tak a b y  go wszyscy  zrozumieli ,  a -kiedy może 
to i ozdobnie.  Le cz  usilnością naszą jes t  zwrócić, 
uwagą świa t łych  rodaków na- to,  źr j cieli p isa rze  m ająh  
swoj a obowiązki, i czyteln ikom  na nich nic zbywa. Tak  jed-

  ..... ny ch  jak drugich upominaniem przest rzegać  należy;.!
ipu Fronc  uzi w owym czasie dowiedli" U m rę  z-radością pierwszych,  aby starali się to co pi-;zą, p h a ć  iak najiar: 
zostawiając po sonie Franc je  szczęśliwą, i_w tern zape- sn i e j> • Jal{ naizrozumialej ;  dz ug ;ch, aby bez poprzed- 
wnięn-u Że szczęście jej i pod następcami  moimi kwiet- n ‘e g° usposobienia i wycwiczepi. i  się w rozmaitych ga- 

będzie.“  ‘ (Tq # i łęz iach  nauk, ani roili sobUp'pretVnsji  do zrozumienia
tego.  co ich pojęcie przechodzi .  T y  lic© wzajemnie usi- i 
łowanie  pisarzy i czytełńików. w zadosyć. czynieniu te j  . 
potrzebie,  pogodzię- ich może,  sprawić rzeczywisty po- 

nT-nnnnnmi.r-mn , k«, • i , . - ' 'żytek w l iteraturże.  Pisarz baczny  na swoje Dowoła- i
pi.oponownl nm,  .M;y. wojsko- egipskie w M . rri  do E y i - ' „ j e  n iecha j^n ie  bedzie ‘

,, Z niepospol itą  przyjemnością odbieram wyrażenie  u- 
ii czuć izlyy deputowanych,  w tym dniu tak  drogini  dl i 
mego serca, w którym przyjęto mię niegdyś z  uc/.ucinmi 
jakie mam odnieść do p rz y b y tk u  kró la  mojbgo brata.  
Ta  to prawość, o k tóre j mówic ie ,  zapewni ła -Fr anc j i  
spokojność i szczęście,  p rzynios ły  je z sobą dla niej. 
Za życia swego, brut  mój zawsze i z całej s i ły  p r z y ­
kładu-] się do nich. 1 hig chcia-l go do siebie powołać;  
ale poki ja z.yć bcde,  us i łowania moje nie przes taną  
zasługiwać nu te uczucia miłości i p rzywiązaniu którycih

na

nieukiem w materji,  którą.
“ o p * '” yć “k w i n i . i

. , - , ... , --------- j . . .  wiadomośc i ,  aby równo z'  auto-
P°. .. s/:e j re m  domie rz a ł  do kresu,  a i i ą ę y a  niin nie zmyl i ł  krokp.zm u szo n y , tym czasem posłu-ł do S t a m b u łu

rozkazy.  Ibrahim pos ła ł  do Eg ip tu  blisko 3 ()0(Tnie” 1f ' “ 1 “" '  >° Kre,su* a z ; l  n'!n me. ^ y u i  Kroag.
p a ln ik ó w  i niewolnic greikich.  -  Rasza egipski u z b ro i ł  *' ™y  ^  * łatvvosc1^ S e j m o w a ł ,  tudz iez,  aby mę
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zawsze  b y ł  ucz n ie m ,  l ecz  za razem sędz ią  i k r y t yk ie m  f zykę ,  C h e m i ą ,  M e c h a n i k ę  i. t.  d. Ci ty lk o  m a :ą dozwo-  
dzi.eła, k tó r e  czy ta .  Zfe się dzie je  w rze cz yp o s po l i t e j  j l o n y  ws tęp do p r z y b y tk u  spo inn ionych  nauk,  k tó r z y  na 
l i t erack ie j ,  k iedy  p isa rze  us taw iczn ie  d o m a ga ją  się mi- | s a m e m  d y i e t a n t y z m i e  i amo tor s tw ie  n ię p rzes t ą j ąc ,  pa so -  
s t r zow s twa  nad  czy te ln ikami ,  a ci s ą ty lko  żakami.  |  wam byl i ,  że  t ak  r ze kę ,  na a r ty s t ó w  i mis t r z ów ,  Jakiż 
Kiedy m ie d zy  nimi,  p rócz  nauczen ia  z j e d n e j ,  a ucze-  |  p r ze to  los n ie życ z l i wy  o jc zys te j  l i t eraturze ,  j a k ie  n ie sz-  
nia się z d ru g ie j  s t r o n y  inne n ie za cno dz ą  s tosunk i:  na -  *cz ęś c i e  mieć  c h c ia ło ,  że j e dy n ie  ty lko  w m ą t t r j a c h  f i -  
ówczas l i t e ra tu ra  s c hy la  się do up a d k u ,  albo z b y t  wol-  j j l ozof i cz ny ch  i e s t e t y c z n y c h ,  ob e j m u ją cy c h  t e o r j e  roz* 
nym p o s t ę p u j e  krokiem.  N a ów cz as  g f o w n ą  jej  c e c h ą  ’ ma i tych  l i t e r a t u r y  dz i a łó w ,  każd y  ra d b y  z ro z u m ie ć  co 
niusi by dż  szko ln ic two .  O c i ę ż a ł y  p e d a n ty z m  źnamio-  |  c z y t a ,  bez  p o pr ze d n ic h  n a w e t  usposobień ,  i l edwo  n i e  
nu je  pisarzy;  a t ępość  po ję c ia  i o l e n ia łość  nieumiejęt -  j ka żd y  n ieuk  r a d b y  zos tać  od  razu sędz ią  i k ry tyk iem,  
■nyck c z y t e ln ik ów .  P ierwsi  c z ę s to k ro ć  wolno ść  o g t a - : Zoilem  lub A rystarche/n  t e g o  co p r z e c z y t a ł ,  a czego  
szania s w y c h  mi s t r zow sk ich  p r zyw idz eń  ob rac a ją  w n ie z r oz u mi a ł ,  bo mu  n igdy  na myś l  nie p r z y s z ło  poznać  
swawolę;  d r u d z y  z ł a t w o w i e r n y c h  i o p i e s z a ł y c h  s t a j ą  p o cz ą t k o w e ,  e l e m e n t a r n e  z a ło ż e n ia  i i lozofi i  i e s t e t y -  
się na w e t  gnuśnemi  i o b ó ję tn em i  na wszys tko.  W  t ą - j  ki? Wszakże  sam F iópczynśjiip ow ied z i a ł ,  “ że do r z e c z y  
kim stanie r zeczy, '  si lne ws t rząśn ięc ia  nowatorów, k tó-  t e o r e t y c z n y c h  t r z e b a  c i ąg łe j  bardzo uwagi  i n i ezmor -  
r zy  paradoxami i n ad z w y c z a jn e m i  myś lami ,  p r z e r y w a j ą  d ow an e i  cierpl iwości .  “  Ż kąd po c h o d z i ,  że  t e n  lub ów,  
sen miałkich u m y s ł ó w , s ą  i s to tn em pod jęc iem z upadku  aż do z by tk u  s k r o m n y  w pr z y w ła sz c z a n i u  sobie  na w e t  
p i śmiennictwa,  i że tak powiem,  r a tunk iem w os ta tn ie j  po-  p o zor u  zna jomośc i  in n y c h  nau k ,  w samej  ty lko  f . lozofj i  
t r zeb ie .  Pa ra d ox *  i n a d z w y c z a jn e  myśl i  b yw ają  naj -1 j l i t e ra tu rze  p rawdziwie  sza rą .p ych ą , g r z e s z y ,  d o m a g a*  
częściej  n i ebezp ieczne .  Ale  t o n ą c y  i b r z y t w y  się j ą c  się n i e za s ł u żo ne go  nad opiniją mniej  j e s z c z e  od  
ch w yt a ,  jak mów ią ,  a p o d o b n o  że g la rz  n ig dy  lijeżało,- ; s iebie .um. ic j ętnych,  albo ca le  nić n i eu mi e j ąćy cr
 Y i .   y.  „ -----. .  O r 1____ Jl, i  _c.._ * , . •. 1w ał  t e g o ,  ż e  w y b r n ą w s z y  z morskie j  topie l i ,  na p r z e p a - 1 s tw a ?  Cz y  dla t e go ,  że  o w e  nauk i  ma ją b ez po ś r ed n i  
śc is łe j ,  odTudnej i n i eżyzne j  o p o ce ,  choć  chw i l o we g o  do-  w pły w  w s p o łe cz ne ,  sa lo n o w e  sp raw y?  C z y  z tej  p r z y ­
pad ł  sch ronienia .  -Te • pa radox*  i n a d z w y c z a j n e  myśl i  c z y n y ,  że  się s t a ł y  modn ą  f raszką i że t e r a z  k a ż d y  
oburza ją ;  jaki  taki ze r w i e  się do w y k r y c ia  pio- ; t r efn iś  z po w oł an ia  sw e g o  beliełrystą  i f i lozofem,  albo 
rem,  w żółc i  m a cz an y m  ich omylności .  U pó r  i mi łość przynajm niej fiozofowiczer.n  by d ż  musi? Czy  nao s ta t ek ,  ż e  
własna obsta j ą  p rzy  swoim.  T y m  sposobem śc ierać  się umien ie  ich jak C y c e r o . mówi  o j e z y k u  o j c z y s t y m  nie 
nruszą zdstniak Po lemika  rozn ie ca  os ta tn ią  i skierkę ż y - ;i jest  wp ra w dz ie  z a s ł ug ą ,  n i eumien ie  ich j e dn ak  wiel -  
cia; r ze żwi  l i t e r a t u r ę ,  posila i k rzep i ,  dopóki  po w ażn a  a kim je s t  w s t y de m ?  Bądź oo bądź ,  to  pewna  p r zec ież ,  ź e  
r o z t r o p n a  myś l  jako  piękny p ło m i eń  nie poc iągn ie  ma ło  j e s t  ludzi  szczegó ln ie j  u nas ,  k tó r z y b y  s iebie za 
ku górze .  Co  skoro  nas tąp i ,  wszys tko  pójdz ie  swoim po-  p r zy z w o i ty ch ,  sędz iów w te j  mie rze  n e  p o c z y ty w a l i ,”=s- 
r ządk iem.  i Cóż  z t ą d  wynika? o t o ,  że j e że l i  gdzie t r af i ą  na s ę k

O w e, o k t ó r ó m  spou mie l i śm y  ngadn ien ie  p r z y z w o i te g o ,  v  c z y t a n i u ,  na coś p r z y t r u d n e g o  lub tw a r d e g o ,  jeśli- im 
m i ę d z y  pisarzami  i czy te lnikami s tos unk u ,  w y m a g a  prze-  się zd a r zy  cz ego ś  nie z r o z u m ie ć ,  nie s t r awić,  albo t e ż  
dew sz y s t k ie m  pe wnej  ogólne j  d y s p o z y c j i  do w sze lk ich  opacznie  z r o zu mi eć ;  naówczas  ca łą  -winę zwa lają  na bied-  
nauk i o g ó ln e go  wsze lkich wiadomości  zamiłowania . .* nę.go au to ra .  A  że  nikt  nie r.ąd mieć t ę p e g o  pojęcia ,  
Od dz i e l en ie  śc i s ły ch  um ie ję tn o śc i  od p ięknej  l i t e r a tu r y ,  . t e i n  mniej  zaś p r zy z n ać  się p r ze d  innemi do t e j  k rew -  
a tej z n o w u  ód fd ożof j l  zaw sze  s p r a w o w a ło  szkodli  kości ,  wołają  więc i k r zyc zą ,  jak m o g ą  n a j g ł o ś n i e j ,  z e  
w e  skutk>,- Pon iew aż  ty lk o  b ra t e r s k i  zw ią ze k  ich ws zys tk i ch  si ł  sw oic h ,  za au tor m m  siśtiiż- nierozumietł. 
miedzy  sobą,  s tanowi ową c a ł o ś ć ;  k tó r e j  poznanie j e s t  j jNa poparc ie  t ak iego  z d a n i a  pi lnie sz pe r a ją  w s a m e m  
c e l e m  m y ś l ąc eg o  cz ło w ie k a .  Kiedy p r aw ni c y ,  sy .n o- , dziel e .  S z p e r a ją c  skubią;  a - w y s k u b a w s z y  pe w ną  l icz-  
wie i, i nauk p r z y r o d z o n y c h  wielbiciele ,  za ntc <ję w y ra zó w ,  ma jączą nimi i s z e rm ui ą ,  p r z e d  pu b liczno -
jmajsj 'belletryści zaś --otrącają cześć  i f j łożo- ; śc ią ,  jak ów po c ieszny puste ln  ik z u l icy d ł u g i e j ,  podo-
fów,  a.ci; nawz a jem  mało  ważą  s :Uvkin t r zów i poe tów:   ̂ briie;si do  p ien iaczów w n i e nm ię ję t ne m  s p r a w o w a n iu  
nie dziw,  że  się ta r zesza  mied zy  so b ą  p orozumieć  nie mo- ■ jur  s towsk iego rze mios ła ,  ni - do k r y t k ó w  r o z s ą d n y c h  i 
ż e ,  że  się wadzą i jedni d r u g ic h  oska rża ją  p r z t u p u b j i c z - j  Ucz-)ny h. -Nie l ą p ie j że  i p r zys to j n ie j  dać dowó d  sp a -  
nością;  k tó r a  podzie la j ąc  g o r sz ą cy  se k c y ty z m  w korne-  |  n i a łomyś lnośc i  w y z n a n ie m :
dji  M o l j e r a  tak dow cipnie wy śmi an y ,  sama n aos ta t ek  sta-  8 N o n  nostrum  in ter nos tantas componere lites! 
j e  sie s t ronn ic zą ,  sama  rozdro bn ią  się na ma łe  k o te r j e ,  |  R e c - n z e o t  wsze lk i eg o  pi sma,  p ow in ie n  je n a j p r z ó d  
w s p r ze cz k ac h  l i t era tów własnej  sz u k a ją c e  zabawy.  1 przeczytać od a do z; przeczytawszy-  w y ro z u m ie  pi lnie 

Zada leko  mo ż e  rozp iągn iono  u n as  zasadę srosnmia- i  my ś l  au t o ra ,  i s t anąć na p u n k c i e ,  z k tó r e g o  roz t rzą -  
iości. Nie wszystkie m a te r j ę  m o g ą  b y d ż  popu la rne ,  J su t śwbj p r zedmio t .  W y r o z u m i a w s z y  a u t o r a  powinien  
czyli  z r o z u m i a ł e  dla o g ó ł u ,  albo p r zyna jmnie j  diJa wię jj nas t ępn ie  sk reś l ić  w i e r n y  ob ra ź  t e g o ,  o  cZem p i s a ł ;  
kszej części  czyte ln ików.  Nie wszys tk ie  t e ż  mog ą  J nak-upiec w sa m y m  obraz ie  w ytk nąć  skazy ,  to ż -  m yln e ,  
by dż  popu la rn ie  t r ak towa ne .  W y b i jm y  sobie  z g ł o w y  |  niepew ne wrnioski; jeżel i  zaś ich omyl no śc i ,  n i e pewno-  
tó  j a ło w e  uprzedzen ie .  N ik t  nie ma p re fehśy j i  d o j ś e i  m a tem aty cz n ie  i na oko  p ok az ać  nietmiie,  niechaj
z rozumien ia  t w ie r d z e ń  wyższej  m a t em aly k i ,  k to  się tej  
na uc e  nie poświęca ł ,  kto ’g r un to w ni e  nie p o z n i ł  iej 
po czą tk ów  i w nich się pilnie n ie ćw ic zy ł .  T e ż  same 
ob o j ę t n oś ć  w  og ó l e  czy te ln i ków ,  p os t r ze g am y ze 
Względu na inne  um ie ję tn o śc i ,  j akoto:  A s t r ou on i j ą ,  Fi-

j nieomieszka dodać ,  że to t y l k o  zdaniem  rnoje/n jest  o- 
nyl 'ue,  n i e p ew n e ,  ze rni się tuk  zdaje i t. </. aby  i n -  
lywidu dneg o  p r z e k o n a n ia  swego nie-przodował  i nie nr,- 

r/.uoa-ł za ogólne, .  b ez w a r u n k o w e ,  bo  takie jun ac tw o  
imłeoh ty l k o  w zb u d z a  u myślących  ludzi .  Wy ł uszczy*
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wszy tym sposobem rzecz umiejętnie, i z przyzwoite'm 
umiarkowaniem, dopiero niechaj się weźmie do same­
go tej rzeczy wykładu. T u dopiero może nicować, ce­
dzić, przepuszczać przez sito każdy wyraz źle użyty, 
lub nieszykownie zmyślony, każde słówko farbowa­
ne , każdy tok niezaokrąglony starownie i t. d. Tu mo­
że szeroko rozprawiać o stylu, retoryce, gramatyce, 
pisowni i o czem tylko mu się podoba; byle statecznie  
tę  prawdę miał na baczeniu, że przywary, albo zaję­
t y  wykładu, nie mają nic spólnego 2 przywarami albo 
zaletami samej rzeczy. Ponieważ licha częstokroć ra-:

do owej zacięte') przeciwko herez\om  metafizycznym 
krucjaty? Gdzież zwietrzyli owe kacerstwo 1 zarażę  
um ysłową? W jakim za kącie , w jakiej kryjówce Pol­
sk i ,  na której niwie ojczystych nauk wytropili nie. 
bezpiecznych metafizyków? Przeciwko - komu wab 
c z y l i ,  srożyli s ię ,  polemizowali? Co zasilało w nich i 
krzepiło^ ów stateczny zapał do upominania szkolnej 
młodzieży; że g łow y  polskie zrobione i przyzwyczai, 
jone do prostego myślenia toku chcą byclź w potrzebną 
m iarę, a nie nadto m ądrem i ? ( \j  Zaprawdę przypa- 
trzy wszy się nieco pilniej tej osobliwszej manj i pisa.

mota, świeci się jak fa łszyw y brylant błyskotkami s ty -j  nia przeciwko m etafizyce, nic w tem  wątpić n ieb ,,  
lu ,  i nawzajem z ły  sty l,  a niepozorne wystawienie j dz iem y, że z dalekiej postronnej wies'ci, wyroili so- 
nieraz raczey zasłaniają, jak szpecą pożyteczne myśli i j kie złe imaginacyjue w własnej g łow ie  , aby’o potrze.
Tiiejałowe zdania. Lecz prawdziwie szkoda czasu n a f h i e  dzielnego jemu zaradzenia
popieranie prawd tak starych !

wymownie rozprawiać'
mogli. Toż samo prawie czynią lekarze , kied

Zasada zrozum iałości, jak widzieliśmy dosyć źle zro-1 zdrowych i czerstwy ch pacjentów swoich zmyśloną
wmawiają chorobę, aby im nigdy niezabrakło sposob­
ności do zapisywania recept.

Lecz w owe'm całe.tri szermierstwie polemiczne'm hi, 
-a ł^ cy c 1̂ na metafizykę n iem iecką, stylistów i gramatyk 
I ków naszych, to najosobliwsza, że niektórzy niewie.

zumianej, mistrzuje dotąd i broi w literaturze ojczystej, 
za sprawą naszych za łużonych i wielce uczonych pisa-i 
rzy. Z kąd wzięła swój początek ta zasada? Ze wstrętu1 
sponmjonych pisarzy do metafizyki. A ten  wstręt z cze-j 
go urósł? obaczymy.

Wa żne , mnogie powody wabią ludzi myślących doj dzieli nąwet przeciwko komu i za co zżymali się tak
ideologach, o umyslowcach , oroztrząsania sposobem metafizycznym wielorakich ma-f srodze. D antyskus  praw'i o

terji. Niepewność empirycznych wiadomości naszychf jajości i rńajości, jak o żelaznym wilku ; "a Śniadecki 
i poznawań; niestateczność i zmienność rezultatów,  
wynikających z doświadczeń, powiększej części warun-

naj wym owniejszy, kiedy wstępnjun bojem naciera na 
h a n ta ,  wichrzy tylko i mąci n a u k ę ,  nigdy njewysła-.

kow ych , bo zawsze, mniej więcej, od dorywczych ok o- |  wionego mędrca K rólewieckiego, o której kraw dźna-  
liczności zależących,wreszcie ów w umyśle ludzkim n igdyj rożną zaledwie otarł się; niedopiero, żeby miał zgrun-

' _ f r J i y ^ i u u  o ij 11 ci 11

uprzywilejowane g łow y  przeniknąć usiłują" do pier-j w Niemczech nie wiedzieli, co za przeciwników na po- 
vszych przyczyn rzeczy, odciąganiem, i ogołacaniem1 tępienie i wywrócenie ich nauki sarmacka wydała kra. 
wszelkiego przedmiotu, który rostrząsają z okoliczności,’ bia. T ym  sposobem toczył się spór dziwny i jedyny 
istoty jego niestanowiąeych. Przez to odciąganie i o d - j w  swoim rodzaiu ; z pewnego' względu trwający" do 
rywam e umysłu od warunków przypadkowych, a tern] dnia dzisiejszego. Nie było  ani napuści, ani najazdu, 
samem omylnych, zbudować można njetafzykę ledwo1 Przeciwna strona nie m yśliła  o zaczepce. Mimo to 
nie każdej nauki i umiejętności. Metafizyka zatem nauk przecież sposobiono się u nas do od
1 umiejętności jest nieco innego tylko ich teorja; a te 
orją *oWi«*gr pewne systema, czyli zbiór pryncipjów  i 
załozen, które same z siebie w yp ływ ają , a tale ściśle 
powiązane są z sobą, ze w tym łańcuchu rozumowań 1 
myśli, ani jednego ogniwa nie stargasz bez zepsucia 
przezto samo całości. Otoż najogólniejsze wyobraże­
nie metafizyki. Godziż się przyjąć za rzecz podobną 
do wiary, żeby ta nauka wszystkich nauk, ta umieję­
tność wszystkich umiejętności , ta rodzicielka ogól­
nych poznawań i wyobrażeń, była tak szkodliwa dla 
rozumu 1 publicznego oświecenia , jak wmówić w'nas 
usiłowali roztropny D antyskus  , a potem Jan  S n ia - 
d e c k i1 W iadomo, Że Polacy nigdy nie kochali sie w 
zawiłościach metafizyki, i nigdy nie grzebali w jej W  
palniach ; a przynajmniej mędrkowanie i alembikowetnie 
( x )  subtelnych wniosków na coraz subtelniejsze i o- 
derwansze w żadnej" epoce nie znamionowało naszej 
l iteratury. Goz tedy spowodować mogło tych pisarzy

Wyrażenie Dantyska,

u p o ru ; budowano
warowne zamki 1 twierdze. N iezbyw ało 1 na ochocie 
ostrażenia granicznej miedzy, dla tern wiek-szego bez­
pieczeństwa, aby zaraza' Jumysłowa z kądinąd n ie la lec io-  
ła. Tak w łaśnie , jakby już wszystkie j akademje nie­
m ieckie , ruszywszy się z starożytnych siedzib swoich, 
wraz z marami sw em i, xięźnicami, profesorami i szkol- 
ne'm żakówstwem co wskok powędrować miały do Polski. 

( Dokończenie nastąp i. J

W  i d o  ' w i s  k a w S t o l i
c y .

n a r°(lowy.^ Dziś kom edjo-op. P lak sa  i W esołow ski, kroto-
1 a 1’asze przebiegi, i balet koiniczuny ]■’ let rowers zaczarowany.

T ea ti fian-Tużki. Kom edjo-op. Simple histoire; koinedja Le man- 
teau  ou le reve du M ari, i kom edjo-op. Le petit E nfant Prodigue.
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